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centralny polskiej partyi socyalno-damokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 754), 


Ogloszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 hałerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal, śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempłl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Od Administracyi. 


Prosimy załączonymi czekami odnowić 
prenumeratę 2a miesiąc styczeń zaraz w 
pierwszych dniach stycznia celem uniknię- 
cia przerwy W wysyłce, kto nie prześle bo- 
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go sty- 
eznia temu wstrzymujemy dalszą wysyłkę 


„Naprzodu*. Osobnych upomnień nie wySy- | na 


łamy. 


Szan. Biurom dzienników raz jeszcze przy- 
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
listopad tylko do 5-go stycznia; później 
madesłane nie zostaną uwzględnione. 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
admiristracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 


Prenumerata „Naprzodu“ wynosi: 

kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze- 
nia do domu . . . K480 

w Krakowie z doręczeniem 

i na prowincyi 7 prze- 

syłką pocztową . „.K6— K2— 

Administracya „Naprzodu“. 


K 1:60 


Rok pracy. 


Parlament austryacki po 2 latach niepro- 
duktywnych sporów stanął nareszcie, po 
uchwaleniu na cały rok reformy regula- 
minu, przed możliwością zajęcia się owo- 
ena pracą w interesie ludności. Wszystkie 
usisowania stronnictw ludowych, aby zapo- 
mocą parlamentu ludowego przeprowadzić 
poprawę stosunków ekonomicznych, społe- 
łecznych i politycznych, rozbijały się o wa- 
śnie narodowościowe, które najwyższe ciało 
prawodawcze zamieniły w instytucyę, w 
której zapomocą brutalnego gwałtu, ubra- 
nego w formy obstrukcyi, albo wymuszano 
jakieś świadezenia albo przeszkadzano za- 
łatwieniu najkonieczniejszych i najpilniej- 
szych spraw. 

Reforma regulaminu nie usunie wpraw- 
dzie z powierzchni życia publicznego walk 
narodowościowych, tego głównego źródła 
zła w naszej polityce wewnętrznej; nikt 
nie przypuszcza, aby wiekowy spór czesko- 
niemiecki przez zmianę kilku puragrafów 
regulaminu stracił coś ze swego ostrza, 
ale z drugiej strony pewnem jest, że ob- 
cięto sprawie tej możność ciągłego wysu- 
wania się na pierwszy plan, że obecnie 
stronnictwa, dla których interesa ludności 
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zajęcia się innemi, ważniejszemi potrze. 
bami. 

Jako najważniejsze uważamy w tej chwili 
sprawę doprowadzenia do końca akcyi 
o ubezpieczenie społeczne, tu- 
dzież energiczne zajęcie się sprawą dro- 
żyzny. Od 2 lat ubezpieczenie na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy jest 
porządku dziennym; od roku przeszło 
zajmuje się niem parlament, a od 2 mie- 
sięcy blisko istnieje dla tej kwestyi spe- 
cyalna, nieustsjąca komisya parlamentarna. 
Klasa pracująca żąda i spodziewa się, że 
odrodzony parlament będzie sobie uważał 
za punkt honoru sprawę tę jak najry- 
chlej doprowadzić do końca, aby bodaj czę: 
ściowo wynagrodzić tej klasie krzywdy, 
aby bodaj trochę ulżyć jej w ciężkiej doli. 
Z zazdrością spogląda klasa pracująca na 
Niemcy, które od 15 lat mają już ubez- 
pieczenie, na Francyę, gdzie w zeszłym 
roku je wprowadzono, na Anglię, gdzie 
jest ono jednym z przedmiotów walki mię- 
dzy obu izbami. Proletaryat austryacki, 
wywalczywszy sobie głos w parlamencie, 
chce też osiągnąć niewielką a konieczną 
dla jego egzystencyi korzyść społeczną, a 
parlament w tym roku nadzieję tę może i 
musi urzeczywistnić. 

Niemniej piekącą jest sprawa droży- 
zny, którą potęguje jeszcze wzmagające 
się z dniem każdym przesilenie ekonomi 
czne ze strasznem swem następstwem: bra- 
kiem pracy. Już w ostatnich miesiącach u- 
biegłego roku organizacye zawodowe mu- 
siały ograniczać walki o lepszą płacę, któ- 
re wobec tysięcy bezrobotnych byłyby bez- 
nadziejne. Drożyzna w połączeniu z przej- 
ściowym choćby brakiem pracy jest dla ro- 
botnika największą klęską i dlatego obo- 
wiązkiem powołanych do tego czynników, 
przedewszystkiem parlamentu, użyć wszel- 
kich przeciw niej środków. 

Nadzieje klasy pracującej, że parlament 
ludowy przestanie nareszcie bezpłodnych 
sporów i zainauguruje okres pracy nie 
będą, spodziewamy się, w tym roku płonne. 


Miasto bez posła. 


Podgórza, 2 stycznia. 


Niedawno podniósł „Głos narodu*, iż 
Kraków właściwie prócz dra A. Grossa 
ma jako posłów samych... Petelenzów, 
czyli jest pozbawiony reprezentacyi w par- 
lamencie. Nie to nie szkodziło redaktorom 
„Głosu narodu“, iż posłami są właśnie 
kandydaci „Głosu narodu*, a wybór ich 
w swoim czasie proklamowano jako zwy- 


i państwa nie zamykają się w granicach | cięstwo „idei narodowej*. Prawda „Głosu 


walki językowej, otrzymały wolne pole do | narodu“ nie jest jednak pełną. Kraków 
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nie jest jedynem miastem, mającem tak 
„dzielnych* posłów. W daleko gorszem 


przeciąga codziennie po tym starym, trzę- 
sącym się moście, a wysoki rząd zdaje się 


położbniu są inne miasta, a wśród nich |tego nie widzieć. Posła.ekseelencyę oczy- 
Podgórze. Posłem proklamowano w d. | wiście i to niewiele obchodzi, a należyta 
17 maja 1907 r. dra Witolda Korytow-;naprawa mostu staje się z każdym ro- 


skiego, który przed wyborami nie ra- 
czył się sprezentować wyborcom, a uzy- 
skał poparcie jedynie dlatego, iż spodzie- 
wano się, że jako minister skarbu użyczy 
miastu swego poparcia bodaj w rozlicz- 
nych stosunkach gminy z c. k. rządem. 
Jednak dr Korytowski nietylko nie zaspo- 
koił apetytów hyen wyborczych, lecz za- 
wiódł pod tym względem oczekiwania naj- 
bardziej... aaiwnych. Miasto Podgórze jest 
nieustannie i systematycznie krzywdzone 
przez rząd. 

Niech przemówią przykłady. 

Przez miasto biegnie gościniec rzą- 
dowy (ulica Krakowska od mostu do 
Rynku, ulica Kalwaryjska, ulica Lwowska, 
Wielicka). Drogi te, zwłaszcza uliea Kra- 
kowska, połowa Kalwaryjskiej i Wielicka, 
są w stanie niesłychanego zaniedbania, są 
niewybrukowane, pełne wybojów i 
błota. Wielokrotne prośby i interwencye 
magistratu pozostały bez skutku; w Ra- 
dzie bardzo lojalni radni ostro piętnują 
niedbalstwo rządu, a Rada jednomyślnie 
uchwala wysłanie deputacyi z me- 
moryałem do namiestnika! A co 
robi p. poseł, który, będące ministrem skar- 
bu, miał przecież możność zdobycia nie 
łaski, lecz sprawiedliwości dla repre- 
zentowanego przez siebie miasta? Pan 
„poseł* zbyt był pochłonięty — jako mi. 
nister skarbu — opracowaniem nowych 
podatków od wódki, piwa itd., by mógł 
zwrócić uwagę na taką bagatelę, jak wy- 
brukowanie rządowego gościńca, stano- 
wiącego w przemysłowem mieście 
główną arteryę komunikacyjną, po której 
się tłucze codziennie tysiące wozów z to- 
warami, a biedne koniska wprost padają 
ze znużenia, gdy mają wyciągnąć ciężaro- 
wy wóz z wybojów rządowego gościńca, 
zwłaszcza przy wyjeździe na most. Gdy 
mowa o drogach, należy wspomnieć o do- 
jeździe kolejowym w Płaszowie, na który 
gmina płaci corocznie 600 K, a który 
dzięki troskliwej opiece c. k. zarządu 
kolejowego jest w opłakanym stanie. 

Haniebnie wprost przedstawia się e. k. 
most, łączący Kraków z Podgórzem. Pe- 
łen dziur, wybojów od czasu do czasu ła- 
tanych, ciasny, brudny — stanowi ów łą- 
cznik Wielkiego Krakowa z — małem Pod- 
górzem ; tysiące ludzi przechodzi eodzien- 
nie przez most, setki dzieci szkolnych 
brną w błocie i grzęzną w dziurach, po- 
tykają się o wystające olbrzymie gwoź- 
dzie, nieprzerwany sznur powozów, doro- 


kiem rzeczą coraz więcej iluzoryczną. 

Weźmy przykład inny. Podgórze nie ma 
właściwie stacyi kolejowej. Stacya 
Podgórze-Bonarka ma znaczenie tylko dla 
fabryki cementu i p. prezydenta Lea — 
gdyż jest zbyt odległą od miasta; stacya 
Podgórze Płaszów jest główną stacyą to- 
warową, lecz zbytnia odległość od miasta 
pociąga za sobą znaczne koszta transportu 
towarów wozami; dla ruchu osobowego 
nie nadaje się wcale przystanek Podgórze- 
Miasto, gdyż pociągi nie mają należytego 
połączenia, tak, iż Podgórzanie muszą je- 
chać na dworzec krakowski. Dzięki dłu- 
golełniemu kołataniu magistratu podgór- 
skiego uzyskano od rządu budowę stacyi 
towarowej w Podgórzu na Zabłociu, lecz 
zato „dobrodziejstwo musiała 
gmina zapłacić 40.000 K i to gmina, 
mająca posłem e. k. ministra skarbu! Isto- 
tnie życzliwy opiekun i protektor nie mia- 
sta. lecz e. k. skarbu kolejowego ! 

Miasto nasze nie ma dotąd odpowie- 
dniego budynkugimnazyalnego. 
Od szeregu lat kołata, prosi i żebrze gmi- 
na bezskutecznie. Wysyłano deputacye — 
bez skutku, chociaż budowa nowego gma- 
chu jest sprawą palącą, sprawą zdrowia i 
możności kształeenia się, ważną dla setek 
uczniów. I w tej sprawie p. dr Korytow- 
ski nic nie zdziałał dla gminy, choć mu 
nietrudnoby to przyszło, zwłaszcza za mi- 
nisteryalnych czasów. 

Wojskowość ma zamiar sprzedać ko- 
szary artyleryi przy ul. Kalwaryjskiej. 
Oczywiście najbardziej powołaną do ku- 
pna, czyli do zrobienia tego „interesu* z 
c. k. armią jest gmina, która też poczy- 
niła potrzebne w tej sprawie kroki. Nie- 
stety, rząd stawia miastu tak wygórowane 
żądania, iż gmina ich przyjąć nie może i 
zachodzi obawa, że prywatni spekulanci 
(z Podgórza lub Krakowa), którzy zabie- 
gają około tej sprawy, zdołają przy po- 
mocy bardziej od Korytowskiego uczyn- 
nych posłów uzyskać dogodniejsze wa- 
runki! Ale cóż to obchodzi ekscelencyę ? 

W czerwcu b. r. zostało nasze miasto 
nawiedzone katastrofą, wybuchem pro- 
chowni. Wielu ludzi poniosło uszkodze- 
nia cielesne (jeden biedny kolejarz utracił 
prawe oko), wielu poniosło straty mate- 
ryalne, zwłaszcza dotkliwie poszkodowa- 
nych jest kilkku niezamożnych właścicieli 
realności. W sprawie tej proszono, słane 
petycye i deputacye — wszystko bezsku- 
cznie. Przy ulicy Wielickiej dotąd stoją 


żek, automobilów i wozów towarowych | papół zwalone domy, bez okien i drzwi, 


Z TEATRU. 


„Wielki Fryderyk“ A. Nowaczyńskiego. 

Ocea „Fryderyka* p. Nowaczyńskiego 
nie da się ująć w jakąś krótką, jednolitą for. 
mułkę. Autor nazwał swój vtwór opowieścią 
dramatyczną, a we wstępie do drukowanego 
wydania wyliczył nawet źródła, jak gdyby 
publikował jakąś monografię historyczną... 
I rzeczywiście, utwór ten treścią swoją zbliża 
gię do typu drobiazgowej monografii z doby 
starczej Fryderyka — z domieszką inwencyi 
powieśziowej, o dość nikle przeprowadzonej 
intcydze; z dramatem Zaś, zwłaszcza w po- 
łowie drugiej, styka się przeważnie tylko for 

d : 
s WEI z „Dymitrem Samozwań- 
cem“ mamy tu sceny mniej teatralnie bar- 
wne, monotonniejsze — wina to tematu; na- 
tomiast postać tytułowa wypadła bez poró- 
wnania plèstycznjej... Tu powiem odwrotnie: 
w znacznej Części zasługa to — tematu. 

Postać Fryderyka jest historycznie oświe 
toną dokładnie, ma kontury aż nadto wy 
reźne, cechy charakterystyczne bardzo wy 
bitne! Niema tu tych elementów zagadko 
wych, niezbadanych, które wypełnić powinna 
była fantazya twóreza przy Dymitrze. I gdy 
wizerunek Dymitra zawiódł zupełuie, Fryde- 
ryza „wydyalegował* nam p. Nowaczyński 
z kart swej książki misternie, 

Ale, aczkolwiex na scenę przeszczepił tę 
postać p. Solski, oddając jej do dyspezycyi 
znskomile środki plastyczne, nadzwyczaj prze 
konywująco rekonstrunjąc jej maskę, gesty, 


słowem przeobrażając się przed oczyma na 
szemi w tego monstrualnie pruskiego cynika, 
byłaby tak tocząca się sztuka niemożliwą 
do wysłuchania, gdy znów — nie temat... 

Podstawmy na miejsce Fryderyka, przy- 
puśćmy, twórcę potężnej machiny państwo 
wej we Francyi, Ludwika XI. i każmy audy 
toryum polskiemu śledzić krok za krokiem 
tryb jego życia i godzinami wysłuchiwać jego 
sentencyj| — 

Fryderyka, który cheć ostentacyjnie nie- 
miecką lekceważył mowę, a mimo to byi 
skondensowanym Prusakiem — możemy obser- 
wować dłużej, zwłaszcza gdy autor zręcznie 
przeciwstawia jego i całą gospodarkę pru- 
ską — typom i postępowaniu Polaków. Ten 
kontrast interesuje p. Nowaczyńskiego; tym 
kontrastem zresztą, który do dziś dnia istnieje 
w zarysach tak podobnych — usiłuje on 
zbliżyć do swego tematu, poniekąd zsolida. 
ryzować z nim dzisiejsze audytoryum pol 
skie.. I oto w pierwszych dwu odsłonach, 
bardziej odpowiadających wymegom teatru, 
kreśli — i dodam: bez mozołu — żywą syl- 
wetkę biskupa Krasickiego (świetnie odtwo 
Izoną przez p. Sobiesława). I na tym „przy- 
kładzie” widzimy równocześnie, jak w bru 
tainych klubach pruskich prałat i karmazyn 
połeki rozwija w sobie wszystkie „talenty“ 
gętxiego, nadskakującego królowi dworaka, 
jak budzi się w nim lojalność typowego ugo- 
dowca, jak Przy swej próżności łudzi się on, 
że jedwabnemi słowy oplącze stokroć spry- 
tniejszego adeń Prusaka, który drwi z tej 


dzie przedzierżgnąć — przekonanego o wła: | chiavelem... tuż przed korsarskim napadem 


snych tryumfach biskupa. Słowem, otwiera 
się przy tej okazyi znów perspektywa na 
czasy współczesne. Ten biskup, zabawiający 
króla pruskiego przy stole — to jakby pro- 
toplasta Kościelskich i t. p. W myśl intencyj 
autora postać ta w wykonaniu p. Sobiesława 
odrzyna się i sweją wytwornością ed pa- 
robczańskiej gburowatości dygnitarzy pru- 
skich... 

Ta galerya wypadła już bledziej. Uwagę 
słuchacza tylko dzięki nazwisku — Bismarck — 
zelektryzować może nieco finans-„inacher* 
fryderykowski. Prócz ministrów przesuwają 
się postaci Zietena, towarzysza broni Fryde 
ryka, kontrastującego z nim swoją gorliwo- 
ścią religijną i filańtropią; przemysłowea ban 
kiora i zarazem patryotycznego „Prusaka“ 
Gockowskiego, który od „Rosyanina* Totle- 
bena był wyprosił zniżkę kontrybueyi, nało- 
żonej na Berlin. Jest i Bischofswerder, fa- 
woryt następcy tronu, którego autor nie wiem 
zgoła, czy słusznie, czyni szlachetnym rze- 
cznikiem Polaków, gdyż za następnego pa- 
nowania ma on z porczbiorowych utyć do- 
maeyj. Postać ta troszeczkę zaciemnia przy- 
tem fizyognomię następcy tronu. Na mm 
chciał autor zademonstrować przysłowiową 
opczycyę wyczekiwaczów władzy królewskiej. 
Wszak opozycyoaistą był i sam Fryderyk, 
i omal, że nie przypłacił tego życiem, jak 
Aleksy, syn Piotrowy; a później w tym rze 
komym  pałrycyuszu ducha, odzywają się 
wszystkie instynkty brutalne, kapralskie ojca, 


taktyki i oblicza, czy prócz atencyj ogłaci | mimo pozowania na poetę, muzyka, filozofa, 
się i pieniężnem nustępstwem w swe marzę-! ba, mawet moralistę, polemizującego z Ma- 


na Śląsk I 


Otóż wprawdzie autor daje nam obraz po- 
godzenia się Btryja z bratankiem w imię 
wspólaych instynktów grabieży, lecz scenka 
ta dość przełotna, i przygłuszona „szlache- 
tną" elokwencyą królewiczowskiego towarzy- 
sza, mimo wszystko pezostawić może wra- 
żenie, iż autor idealiznje postać Fryderyka 
Wilhelma. 

Fryderyka II. pokazuje nam p. Nowaczyń- 
ski, jak rzekłem, drobiazgowo i wielostron- 
nie:i jako zuchwałego i cynicznego korsarza 
ziem cudzych i jako pracowitego włodarza 
własnych, jako fałszerza umów i pieniędzy, 
jako rzekomo „oświeconego* władcę, który 
każe się błaźnić protegowanej przez siebie 
Akademii (podczas gdy szczerszy jego rodzie 
.. błazna swego jej prezesem mianował). 


Widzimy go w życiu codziennem i polity- 
ceznem, przy wieczerzy i w gabinecie, gdzie 
kontroluje zarówno drobne sprawy, jak i 
fabrykuje swe plany ambitne. Najmniej może 
wyrazu znalazł w syziuse „kunszt dyplema- 
tyczny* Fryderyka. 

Rozumie się, że szukać w dypiomacyi 
etyki, to tak — jak dziewiezości w późrświatku. 
Lecz dypłomacya XVIII. wieku wyłoniła z sie- 
bie tyle szumowin, tyle brudu, witrołomstwa, 
cynizmu, że pozostała chyba nieprrównaną — 
„klasyczną“. I tu w tej atmosferze nikcze- 
mnośćci — w swoim Żżywiole, jak ryba w 
wodzie, czuł się Fryderyk. Perfidyą, nie talen- 
tem, dorównywał mu chyba przedtem August 
Mocny, który ideę rozbioru Polski będąc jej 


Kraków, wtorek 
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z dziurawymi dachami, a ich właściciele 
skazani są na nędzę i poniewierkę. A nasz 
pan poseł nie raczył nawet po 
tej strasznej katastrofie przeje- 
chać się do Podgórza dla zbadania 
rozmiarów spustoszenia i poinformowania 
rządu, do czego jako poseł jest obowią- 
zany. 

P;zed wyborami obiecano kolej arzom 
budowę domów mieszkalnych i na 
tę obiecankę złapano wielu naiwnych, któ- 
rzy oddali swe głosy ministrowi skarbu w 
nadziei, iż obietnic wyborczych potrafi do- 
trzymać Minęło 2"/2 roku, obietnica wy- 
borcza została czczem słowem, a setki ko- 
lejarzv przepłaca mieszkania podgórskie 
lub tuła się po Płaszowie, Woli Ducha- 
ckiej, Prokocimie i Bierzanowie. A prze- 
cież budowa domów dia kolejarzy to spra- 
wa ważna dla całego miasta, dla wszy- 
stkich mieszkańców, gdyż wpłynie na obni- 
żenie lichwiarskich obecnie cen małych 
mieszkań! 

Czy trzeba mnożyć przykłady? Przyto- 
czone wystarczą chyba by wykazać, iż 
miasto nasze nie ma posła, że to 
raczej pan Korytowski „zdobył“ dla swej de- 
koracyi mandat, o który się nie ubiegał, lecz 
który mu ofiarowały hyeny wyborcze li- 
czące na szlachecką wdzięczność. 

Dostąpiliśmy nielada zaszczytu! Miasto 
nasze „reprezentuje* w lzbie posłów Eks- 
cellencya, b. minister skarbu, ba nawet 
członek Izby panów! Co za honor, co za 
cześć! Lecz za ten bardzo zresztą wątpli- 
wy „honor* zaprzepaszczono najżywotniej- 
sze interesy miasta, które nie znajdują rze- 
cznika i obrońcy w właściwem miejscu! 

Sławne wybory galicyjskie mszczą się 
obecnie strasznie! W maju 1907 r. święci- 
ły kołtuny i złodzieje mandatów dzień 
tryumfu „idei narodowej*. Lecz mandaty 
zdobyte szwindlem i gwałtami przy pomo- 
cy nieboszczyków i kradzionych głosów, 
nie przyniosły korzyść: społeczeństwu, 
które też słusznie oburza się i piętnuje 
dziś niesumiennych posłów zatrzymujących 
skradzione mandaty na szkodę ogółu wy- 
borców. 

Oby ta smutna nauczka pozostała w pa- 
mięci wszystkich bodaj do dnia przyszłych 
wyborów. 


IX. Zjazd Związku Młodzieży 
Postępowej. 


Wiedań, 30 grudnia. 

Po czterech dniach długich, nużących obrad 
zamknięto zjazd dziewiąty „Związku Stowa- 
rzyszeń Polskiej Młodzieży Postępowej za 
granicą“. Zjazd liczniejszy od obu poprze- 
dnich — 27 delegatów z 49 głosami repre 
zentowało stowarzyszenia postępowe w Pa- 
ryżu, Brukseli, Leodyum, Karlsruhe, Darm 
sztacie, Lipsku, Fryburgu, Genewie, Zurychu, 
Wiedniu, dalej zaprzyjaźnione ze Związkiem 
stowarzyszenia krajowe: „Spójnię* krakow- 
ską, lwowską „Bratnią Pomoc Słuchaczów 
Politechniki“ i „Życie“. Nadto uczestniczyli 


królem — przez lat 30 wszczepiał w dwory 
ościenne. 

Za autorem i jego metodą zeszedłem mimo- 
woli na tory historyczne (może pedantycz- 
ne?).. A metoda to ¿żmudnego nizania szcze 
gółów historycznych, przekuwania je w dya- 
logi i tą drogą: cegiełka po cegiełce odtwa- 
rzania pewnej epoki i pewnej górującej figu- 
ry. To nie poetycka wizya jakiejś postaci, 
lecz przewlekłe zabiegi analityczne. I dlatego, 
mimo, że np. prof. B:iickner, w artykule in- 
formującym publiczność niemiecką stawiał w 
potokach zachwytu „Dymitra Samozwańca*, 
jako perłę współczesnego dramatu polskiego 
primo loco — przed „Weselem* (1!) — wy- 
daje mi się, iż twórczość p. Nowaczyńskiega 
dramatowi bistorycznemu żadnych nowych 
nie przysparzy wawrzynów. 

Im więcej przygotowań — tem więcej roz- 
wlekłości i stagnacyi dramatycznej, których 
przeciwwagą pozostaną irteresujące tematy, 
barwne kostyumy, dyałogi, zaprawione do- 
wcipem i... zresztą, mem zdaniem, zbyt bra- 
wurowa i przesadna, stylizacya językowa. 

Słowem, p. Nowaczyński ma dar dyale- 
ktyka, nie ma daru plastyka; łatwiej two- 
rzyłby dla teatru z życia, z obserwacyi, nie 
„z pergaminu”. Ma przytem — dziś przygłu- 
szone ambkicyami historycznemi — ogromne 
zasoby Batyryczneści... Mógłby być polakim 
Shkawem... 

W dyskursach, toczonych we „Fryderyku* „de 
omnibus rebus* zakradły się tu i owdzie pewne 
usterki: więc np. w dyspucie kulinarnej mowa jest 
o truflach od Perigorda (jakby jakiejś głośnej firmy) 
zamiast z Perigordu: słyszymy dalej zwrot porów- 
nawczy o starych zołzowatych koniach, rażący w u- 
stach ludzi, z końmi aż nadto obeznanych, wiedzą- 
cych zatem, iż zołzy nawiedzają przeważnie wła- 
śnie młode, podrastające osobniki. 
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w zjeździe dwaj delegaci rozwijającego się 
w kilku miejscowościach zachodniej Europy 
stowarzyszenia „Filarecya*, stojącego poza 
Związkiem. 

Dnia 25 grudnia rozpoczął się zjazd. Cały 
ów pierwszy dzień pracy upłynął na deba- 
tach w kwestyach formalnych. Sporo czasu 
zajął jałowy spór 6 dopuszczenie lub niedo- 
puszczenie do udziału w zjeździe delegata 
lwowskiego akademickiego klubu ludowców ; 
powiadamo, że akadęmicy ludowcy należą do 
„Życia“ i to towarzystwo ich reprezentuje, 
że reprezentacyj politycznych, takich, jek 
klub ludoweów, znalazłoby się więcej — zp. 
sekeye różnych orgenizacyj socyalistycznych. 
Mimo tych formalnie słusznych zarzutów, 
zjazd postąpił rozumnie i tazlownie, uznając, 
zgodnie z opinią większości delegatów lwow- 
skich, mandat klubu ludowego. 

Ważniejszą była sprawa porządku dzien. 
nego. Postawiono na nim pewne kwestye, 
z bejkotem szkolnym związane. Szło o to, 
czy dopuszczalne jest traktowanie samej kwe- 
styi dalszego kojkotowania szkół rosyjskich 
w Królestwie, uchwałami zjazdu zakopiań- 
skiego rozstrzygniętej ? Większość wypowie- 
działa się przeciw temu, stojąc na gruncie 
postanowień zakopiańskich; uchwaliła nato 
miast — mimo gorącej cpozycyi niektórych 
delegatów — postawić na porządku dziennym 
interpretacyę tamtych uchwał. 

Przepięknym odczytem Wilhelma Feldmana 
o Słowackim zakończył się dzień pierwszy. 

Dzień drugi upłynął cały na słuchaniu spra- 
wozdań centralnych organów Związku i po 
szczególnych towarzystw, oraz na dyskusyi 
nad niemi. Wykazały owe eprawozdania roz- 
wój organizacyi naogól pomyślay, przyrost 
członków, wzmocnienie spoideł wiążących ze 
sobą poszczególne towarzystwa. Cyfry przy- 
taczane świadczyły chlubnie o ofiarności i 
zarobiegliwości naszej młodej emigracyi. Cie- 
mny punkt stanowiło stwierdzenie faktu, że 
poważna ilość młodzieży postępowej — sku- 
piona we wspomnianej wyżej „Filarecyi* — 
stoi poza „Związkiem“, zniechęcona atmo- 
sferą, panującą w niektórych stowarzysze- 
niach. 

(Drugi artykuł nastąpi). 


Przeglad polityczny. 


Pragmatyka służbowa dia urzędników, któ- 
rej projekt rząd przedłożył parlamentowi, 
ustanawia przedewszystkiem prawo do 
awansu. Awans ma być automatyczny, 
czyli czasowy, wzorowany na stosunkach 
pruskich. Dalej reguluje ta ustawa sto- 
sunki urzędników do przełożonych, spra- 
wę stowarzyszeń urzędniczych, postępowa- 
nie dyscyplinarne i przepisy kwalifikacyj- 
ne. Pod pewnymi warunkami ma być u- 
rzędnikom dozwolony wgląd do tabeli 
kwalifikacyjnej. 

Co się tyczy awansu, to mają być urzę- 
dnicy podzieleni na cztery następujące ka- 
tegorye : 

1) urzędnicy z ukończonemi 
wyższemi ; 

2) urzędnicy, którzy mają przynajmniej 
jeden egzamin uniwersytecki; 

3) urzędnicy, którzy ukończyli szkołę 
średnią; 

4) urzędnicy, którzy prócz szkoły ludo- 
wej mają jeszcze ukończony jakiś inny 
zakład naukowy. 

W kategoryi pierwszej mieliby urzędni- 
cy prawo awansu do XI. rangi po 2 la- 
tach, do X. po 4 latach, do 1X. po 6, a 
do VIII. po dalszych 6 latach służby, 

W kategoryi drugiej czas awansu byłby 
nieco większy. 

W kategoryi trzeciej awansowaliby urzę- 
dnicy: po 3 latach do rangi XL., po 6 do 
X., po 7 do IX., a po 8 latach do VIII. 

Wreszcie z kategoryi czwartej awans 
kończyłby się już w randze X. 

Wśród urzędników projekt ustawy wy- 
wołał niezadowolenie z powodu zbyt 
wielkiego czasu, wymaganego do awansu 
w niektórych kategoryach, i podziału urzę- 
dników według wykształcenia. Urzędnicy 
stoją na stanowisku, że z chwilą wstąpie- 
nia do służby państwowej mają być bez 
wzgłędu na stopień wykształcenia równo 
traktowani. 


szkołami 


Sprawy partyjne. 


Nowe legitymacye partyjne na lata 1910 
do 1914 są do nabycia u kasyera Komitelu 
Wykonawczego tow. Stattera Feliksa, Kra 
ków, ul. Marka 21, po cenie 10 halerzy za 
egzemplarz. 

Wzywamy wszystkie komitety partyjne 
do zamówień tych legitymaecyj i marek par 
tyjnych. 

Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 


KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOS 


w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EBLICH. 
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KRONIKA. 


Kraków, 3 stycznia. 
Autorem felietonów o książce prof. Woj- 
ciechowskiego, drukowanych w „Naprzodzie* 
pod tytułem „Spór o św. Stanisława”, nie 
jest p. dr Wojciech Krajewski, profesor gi- 
mnazyum ów. Anny w Krakowie. 


Nowiny krakowskie. 


Nowa bibilioteka i czytolnia publiczna. Mo. 
zeum Narodowe uporządkowało swój dział 
książkowy, który w ostatnich czasach zna- 
komicie się powiększył darami kilzu osób 
prywatoych, tworząc bibliotekę o przeszio 
30000 tomów. Biblioteka ta została umie- 
Bzczoną w muzeum Czapskich przy ul. Wol 
skiej, gdzie w pierwszych dniach b. m. otwartą 
zostanie czytelsia publiczna. Z powodu szczu- 
płości miejsca przystęp do czytelni będzie 
ograniczony; Muzeum ma nadzieję, że sto. 
sunki się poprawią, gdy biblioteka zostanie 
pomieszczoną na Wawelu. 

Kto zechce z biblhoteki korzystać, będzie 
musiał porozumieć się z dyrekcyą Muzeum 
Narodowego. 

Walka z gruźlicą. Celem narsdzenia się 
nad sprawą propagandy walki 2 gruźlicą za- 
pomocą prasy odbędzie się zebranie dnia 4 
b. m. o gedzimie 6 wieczór w mieszkaniu 
prof. Stan. Ciechanowskiego (Wielopole 4). 

Ciągnicnie losów krakowskich zaczęło się 
dziś w sali posiedzeń Rady miasta. Główna 
wygrana 50.000 K padła na Nr 68.774. 
6000 K wygrał los Nr 27.788; po 120 K 
wygrały losy Nr 68.695, 34.086, 72.981, 
54.097 i 64.475. 

Ciąguienie będzie trwać przez 6 dni po 
1000 losów dziennie. 

Dar sylwestrowy. Pp. Landes i Stieber, wła- 
ścieiele hotelu i kawiarni „Royal“, ofiarowali 
kwotę 192 K, zebraną ze wstępów w nocy 
sylwestrowej, na następujące cele: 


1) dla biednych miejscowych 32 K 
2) na dar grunwaldzki 50 K 
3) na Dom robotniczy 25 K 
4) na izrael. dom starców 25 K 
5) na sanatoryum dla piersiowo 
chorych akademików 25 K 
6) na Tonney hallę 10 K 
7) na izrael. dom sierót 25 K 
razem 192 K 


Upraszamy powyższe instytucye, aby ze: 
chciały po odbiór przypadających na nie kwot 
zgłosić się w naszej radakcyi. 

Samobójstwo. W piątek wieczorem odebrał 
sobie życie przez powieszenie na klamce 
drzwi Natan E. w mieszkaniu swem przy ul. 
Krakowskiej. Gdy żona wróciła do domu, za- 
stała drzwi zamknięte i dopiero przy pomocy 
sąsiadów zdołana je otworzyć. Powodem sa- 
mobójstwa jest rozetrój nerwowy z powodu 
złego stanu interesów. j 

Stosunki w sądzie podgórskim dają bez- 
ustannie powód do narzekań. Jak już raz 
zaznaczyliśmy, odczuwać się daje w dotkli- 
wy sposób brak sił kancełaryjnych, co jest 
powodem niebywałego przeciążenin pracą i 
zarazem wielkich zaległości; gystera oszczę- 
dnościowy w tym sądzie posunięty jest do 
tego stopnia, że prócz jednego oficyała w ka: 
żdym oddziale, sąd posługuje się bezpłatnymi 
praktykantami! Jest rzeczą niesłuszną i wprost 
mieludzką wymagać od urzędników kancela- 
ryjnych, by z powodu systemu oszczędno- 
ściowego zmuszeni byli codziennie przesia- 
dywać do godziny 7 wieczór i dłużej jeszcze; 
niechże przełożone władze pamiętają o tem, 
że i urzędnicy kancelaryjni to ludzie, którzy 
mają żony i dzieci, a tem samem i obowiązki 
wobec swych rodzin. 

Trudno przecież wymagać od urzędników, 
aby kosztem swego zdrowia i zaparcia się 
obowiązków rodzinnych zapracowywali się 
jedynie w celu przysporzenia naczelnictwu 
sądu odznaczenia lub awansu za „gorliwe* 
spełnianie obowiązków. Wprost niesłychanem 
jest wyzyskiwanie bezpłatnych praktykantów 
i zwracamy się z zapytaniem do naczelnietwa 
sądu, czy się to godzi korzystać przez 2 lata 
z bezpłatnej pracy młodych indzi? zaś na 
kpiny zakrawa wypłacanie czterem prakty. 
kantom tytułem remuneracyi kwoty 8 da 10 
koron. 

Jak już zaznaczyliśmy, przeciążenie pracą 
jest powodem niezwykłego zastoju i zaległo- 
śni; dość wspomnieć, że niektóre karne i cy- 
wilae wyroki z października 1909 po dzień 
dzisiejszy nie zostały stronom doręczone. — 
Z tego widać, że nieścisłą była relacya, którą 
iutejsze naczelnietwo złożyło w prezydyum 
sądu krajowego na skutek naszej pierwszej 
notatki, gdyż jakkolwiek poezyniono pewne 
„arządzenia celem usunięcia zaległości, nie 
dniosłe to żadnego skutku, przeciwnie obar- 
yło pracą dodatkową urzędników, którzy 
bez szemrania spełniać muszą despotyczne 
zarządzenia, a zaległości jak były tak są. 

Przeciążeniu pracą winni są poniekąd sami 


4 stycznia 1810 
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sędziowie, którym zależy jedynie na tem, by 
rejestr z końcem roku wykazał jak najwię- 
kszą ilość załatwionych „kawałków”, bez 
względu na to, czy ten szybki wymiar spra- 
wiedliwości korzystny jest dla stron intere- 
sowanych, czy też nie. O forsownym wymia- 
rze sprawiediiwości świadczyć może fakt, że 
na jeden dzień wyznacza się przeciętnie 50 
i więcej rozpraw, które przecisgają się bar- 
dzo często do godz. 4. a nawet czasami i do 
godz. 51/2 po południu, przyczem jest rzeczą 
zrozumiałą, że zdenerwowanie sędziego oraz 
głód często greją relę przy wymiarze spra- 
wiedliwości. 

Skarb państwa może być zaiste dumnym 
ze swoich podwiądnych, którzy na każdym 
kroku czynią oszezędności idące nawet tak 
daleko, że rozprawy prowadzi się niekiedy 
do godz. 5t/a przy łojowych wiec kach, jak 
to miło niedawno miejace, 

Raz jeszeze zwracamy mię do prezydyum 
sądu krajowego w Krakowie z żądaniem 
wglądnięcia w przykre s'osunki w tym Są. 
dzie panujące, nie przez poufre pisemne Wy- 
jaśnienia, lecz przez osobistą wizytacyę, która 
z pewnością przyczyni się do usunięcia wy- 
tkniętych braków 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
„Wielki Fryderyk* Nowaczyńskiego przez trzy pier- 
wsze wie-zory wypełniał saię teatru do ostatniego 
miejsca. Kasa biletów zamyk-na była na kilka go- 
dzin przed rozpoczęciem przedstawienia. Z powodu 
uzyskanych szybszych zmian w antraktach „Wielki 
Fryderyk* kończy się obecnie zaraz po godzinie 
jedenastej. Atrakcyjna nowość ta grana będzie w 
tygodniu bieżącym we wtorek i we Środę, poczem 
ukaże się dopiero w tygodniu następnym. Począ- 
tek przedstawień „Wielkiego Fryderyka" o godz. 7 
wieczorem. 

— Z sali koncertowej. Najbliższym koncer- 
tem będzie w piątek 7 b. m. wieczór kameralny 
paryskiego Towarzystwa miłośników starych instru- 
mentów (Socićtć des instruments anciens), założo- 
nego w r. 1901 przez H. Casadesus pod honorowem 
przewodnictwem K. Saint-Saensa. Kwintet koncer- 
towy, który wystąpi w Krakowie, zaprezentuje na- 
stępujące stare instrumenty: smyczkowe: quinton, 
viola de gamba, viola d'amour, basse de viole oraz 
klawicyn, bez którego żaden zespół instrumentalny 
w XVII i XVIIL wieku nie mógł się obejść. Pro- 
gram koncertu składać się będzie z zupełnie nie- 
znanych, pełnych subtelnego wdzięku utworów 
przeważnie z XVIII. wieku. 

Koncert A. Bandrowskiego, wyznaczony na dzień 
3 styczaia, nie odbędzie się. Prof Bandrowski, za 
jęty obecnie zupełnie pedagogią $piewacką, odwołał 
nietylko krakowski, lecz i wszystkie inne występy, 
zapowiedziane na ten sezon Bilety przyjmuje z 
powrotem kasa koncertowa w składz e fortepianów 
B. Gabryelskiej. 

— Prof. Robert Poselt, artysta-skrzypek, 
mieszkający od dłuższego czasu w Królewskie, prosi 
nas o doniesienie, że od nowego roku dojeżdżać bę- 
dzie do swoich uezniów w poniedziałki na dwa dni, 
wobec czego nowozgłaszających się przyjmować 
może w poniedziałki i wtorki od 2 do 3 po połu 
dniu w składzie fortepianów przy ulicy Szpital- 
nej 18. 

- Repertnar teatru miełskiega 

Poniedziałek 3 stycznia: „Wielki Fryderyk“. 

Wtorek 4 stycznia: „Wielki Fryderyk". 

Sroda 5 stycznia: „Wielki Fryderyk“. 

Czwartek 6 stycznia : o godzinie 3 po południu: 
„Judyta* (ceny zniżone do połowy). 

Czwartek 6 stycznia: o godz. 730 wieczór: „Wie- 
czór trzech króli*. 

Piątek: „Mizantrop“ i „Małżeństwo z musu“. 

Sobota: „Poznaj samego siebie“. komedya w 3 
aktach Hervieu; „Zwycięzca z pod Lodi*, komedya 
w 1 akcie Bernarda Shaw'a (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie”. 

Niedziela o godz. 7 wieczorme: „Poznaj samego - 
siebie* i „Zwycięzca z pod Lodi*. 

— Repertuar tentrm ludowego. 

Poniedziałek: „Szopka krakowska“ i „Nowy Rok“. 

Wtorek: „Dzwony z Corneville*. 

Środa: „Biedna dziewczyna*. 

Czwartek o godz. 4 po południu: „Dzwony z 
Corneville*. 

Czwartek o godz. 71/2 wieczorem: „Nitouche*. 

Piątek : „Mazepa“. 

Sobota: „Opowieści Imei Pana Dymka*. 

Niedziela o godz. 4 po południu: „Nitouche“. 

Niedziela o godz. 7ł/a wieczorem: „Opowieści 
Imci Pana Dymka*. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wicza (ul. Szewska 16, I. p). ; 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. it—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszzańska) we wtorek o godz. 7 wieczorem: 
p. Stanisław Szpotański: „Stronnictwa i organiza- 
cya wielkiej emigracyi*. "KB 

W sali Tanich domów przy ul. Bocheńskiej o go- 
dzinie 8 wieczorem (za wstępem 10 h) we wtorek: 
dr W. Kuźniar: „O powstaniu ziemi". 


Nowiny iwowskie. 


Sprawa Putyry. Sędzia śied:zy Słowikow- 
ski zebrał całe archiwum aktów, odnoszących 
się do różnych sprawek Potyry. Sędzia prze- 
słuchał wielką ilość świadków z pierwszych 
rodzin arystokratycznych. Śledztwo stwier- 
dziło, że Putyra zdał istotnie trzy egzamina 
prawnicze, ale świadectwo dojrzałości sfał- 
szował; również sfałszował dyplom doktor- 
ski. Lekarze rozpoczęli badać stan umysłowy 
chorego. £ 

W sprawia kradzieży worka z 14.000 koron 
na dworcu głównym we Lwowie aresztowała 
policya w sobotę dziewiętnastoletniego służą: 
cego pocztowego, który przesłuchiwany jako 
świadek w tej sprawie tak się zagmatwał w 


Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
sję trudu prania Są hygigniczne, nesi się bowiem zawsze nowe. 
DÖ nabycia w Krakowie u pp.: Porębski! Zimier, Rynek 8. £. Brandeis, Grodzka 61. 
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swych zeznaniach, iż kierował na siebie po- 
dejrzenia. Policya trzyma na razie nazwisko 
jego w tajemnicy. 

Aresztowany był dawniej kuchcikiem w 
Byszczy u hr. Tarnowekiego i za popełnioną 
tam kradzież odsiedział 13 miesięcy w wię- 
zieniu, które przed 2 laty opuścił, Dnia 25 
grudnia porzucił służbę i wyjechał ua wieś 
do rodziny swej, aresztowano ga po powro 
cie do Lwowa. Prócz niego siadzą jeszcze W 
więśeniu śledezem wożni Schroiner i Tiach- 
nenpt. 


Z krafni. 


Jaszcze o Battaglii. Z Białej piszą nam: 
Nie ucichły jęszcze rewelacys kompromitu 
iące rycerza przemyziu galicyjskiego, Batta- 
glię. a już wyłaniają się nowe fakty, które 
wykszują, że pod płaszczykiem „narodowym* 
starał się robić intaresy. Kresy, których szu- 
mnym-obreńcą głosi się zawsze Battagiia 
wraz z wszechpelakami poniosły dotkliwą 
klęskę, którą on wprost rozmyślnie spowo- 
dował. Przed kilku dniami edbyły się tu wy: 
kory do komisyi szacunkowej z I i II koła. 
Dotychczas w obu tych kołach rządziła nie 
podzielnie klika niemiecko fabrykencsa. — 
W swej zachłannośri posunęła się klika obe 
enie tak daleko, że chciała wszystkie man- 
daty dla siebie zagarnąć, wykluczając zupef 
nie podatników z poza Białej. Powstała je 
dnak opozycya, złożona z przemysłowców 
z Białej i Oświęcimia, która postanowiła po- 
łożyć kres gospodarce kliki. I byłe pewnem 
prawie, że opozycya zwycięży. W tej kryty- 
cznej dla siebie chwili zwrócili się fabrykanci 
do geszefciarza Battaglii, aby pozyskał dla 
niej polskich podatników z Oświęcimia. Iato 
tnie udało mu się kilku ludzi cd opozycyi 
oderwać i ei w najlepszej wierze, że „filar 
przemysłu galicyjskiego" wystąpi przeciw 
wszechniemcom oddali swe głósy wszech 
niemcow. 

Dzięki manewrowi fabrykantów tutejszych 
z Hessem i Vogtem na czele, dzięki poparciu 
ich przez Battagjię, dzięki temu, że kilka gło 
sów wprost dla kliki pozyskał, wszechniemcy 
zwyciężyli i to owymi głosami pol- 
skimi. 

W kole ćrugiem przeszła opozycyą. Wpiywy 
i zabiegi Battaglii okazały się tutaj za słabe. 
Po raz pierwszy dopiero udało się wprowa: 
dzić do komisyi lodzi, którzy potępisją ha 
katystyczną gospodarkę fabrykancką, Stała 
się to jednak wbrew woli i mimo przeciw- 
dziaiania „adwokata przemysłu krajowego“. 

To zachowanie się Battaglii wywołało slu- 
szne oburzenie wśród tutejszej Polonii. Wo- 
bec bezgranicznej beznzeluości wszechniem- 
ców każda placówka ma dla nas niezwykle 
wielkie znaczenie. Położenie Polaków jest 
tem trudniejsze, że cała Galicya poza kilko- 
ma zdawkowymi frazesami o kresy 8ię nie 
troszczy, a tylko od socyalnej demokraeyi 
doznają pomocy we walce. Owi patentowani 
„obrońcyć kresów nietylko że nie troszczą 
się o nie, ale jak Battaglia utrudniają walkę. 
wpędzając wprost nieświadomych ludzi do 
wszechniemców. 

Czy to nie jest już wprost zdrada nśro 
dowa? Ale p. Battaglia i nadal będzie kro 
czył w aureoli bohatera kresowego i naro- 
dowego. Ciekawiśmy, co wobec tego nowego 
faktu sam powie, jakimi blagami zechce się 
wykręcić; jak zachowa się prasa narodowa 
i „wszechnarodowa”*, wypisująca tasiemcowe 
artykuły o potrzebie obrony kresów? Czy 
i ten fakt zamilczy? 

Egzekucya w kasie kolejowej. Z Rzeszowa 
donoszą: Wielką sensacyę wywołało w tutej 
szych sferach kolejowych i prawniczych po 
jawiewie się w kasie magazynów kolejowych 
adwokata dra Weinberga wraz z egzekutorem 
tutejszego sądu, celem Ściągnięcia odszkodo- 
wania, jakie kolej z powodu pewnego wy- 
padku kolejowego miała zapłacić. Kasyer nie 
chciał żądaniu uczynić zadość; zawezwany 
naczelnik stacyi nie zgodził się też na prze- 
prowadzenie egzekucyi i odniósł się w dro- 
dze ielegraficznej do dyrekeyi krakowskiej, 
skąd nadeszła odmowna odpowiedź. Kwestya 
ta zajęła żywo tutejsze prawnicze koła, które 
nie mogą się zgodzić na zdanie, że majątek 
kolei państwowych podlega podobnie egze 
kucyi sądowej jak każdy inny, 

Afera szpiegowska Dobrjańskiego. Sprawa 
aresztowanego za Bzpiegostwo na rzecz Ro- 
gyi Btwdenta Dobrjańskiego w Samborze za- 
tacza Coraz szersze kręgi. W ubiegły ezwar. 
tek aresztowano prawnika H. z Dniestrzyka 
i odstawiono go do Sambora, gdzie go za- 
trzymano; Próbowano wmieszać do tej afery 
byłego komendanta pusterunku żandarmeryi 
Prymę, głównie ma podstawie relacyi staro 
stwa, iż Pryma jest najserdeczniejszym przy- 
jacielem niejakiego Bodeka, do października 
urzędnika tartaku w Jasienny Zamkowej, a 
przed 25 laty za szpiegostwo karanego. Za- 
rzut Prymie zrobiony Okazał gię bezpodsta 
wnym, a dochodzenia, które prowadził przy- 
słany ze Lwowa ajent polityjny, przybierają 
duże rozmiary. 


Kraków, wtorek 


Z zaboru resyfskiega 


Zawarzia opuszcza Warszawę. Dzienniki 
warszawskie doneszą: Naczelnikiem wydziału 
„ochrany* przy kaucelaryi oberpoliemajstra 
warszawskiego ma być mianowany pułkownik 
Wołobaczew, naczelnik zarządu żandarmeryj- 
nego na powiaty łódzki i łaski; pułkownik 
Zawarzin natemiast przechodzi na stanowisko 
naczelnika ochreny m. Moskwy. Mianowanie 
ma nastąpić niebawem. 

Zjazd „prawdziwych Rosyan'* odbędzie się 
w Chełmie w dniach: 10, 11 i 12 b. m. — 
Rozumie się, iż wyłonią się nowe polakożersz 
projekty. 

Rosyjski działacz kulturalny. „Swobodnoje 
Slowa“ donosi: „Włościanie wsi Kosiwo w 
pow. puituskim zwrócili się do kuratora o- 
kręgu naukowego warszawskiego ze skargą 
na ogrodnika ogrodu pomologieznego, A. Ło- 
miechowa, który zobowiązał się doprowadzić 
do porządzu ich ogrody przez zasadzenie 
drzew z ogrodu pomologicznego. Tymczasem 
Łomiechow wziął drzewa nie z ogrodu pomc- 
logicznego, lecz sprowadzone z Kaukazu, gdy 
zaś prawie wszystkie nschły, zaczął zamiast 
uschniętych zasadzać dzikie, nie zwracając 
uwagi na protesty włościan. U ośmiu skar- 
żących się włościan z 770 drzew zasadzo- 
nych zginęło przeszło 500, co wyrządziło 
270 rubli szkody. 

Nic dziwnego, że włościanie wyrzekają się 
kultury swoich ogrodów*. 


Ze świata. 


Karol Marks w Chinach. Pisarz chiński, Sin- 
Czang-pe, publikuje w paryskim „Eclair“ por- 
tret Marksa taki, jaki się pojawił niedawno 
w jednej z chińszich ilustracyj. Ciekawem 
jest, iż rysownik chiński, odtwarzający po 
dabiznę Marksa z rycin europejskich, podsu. 
nął mu mimowoli pewne cechy chińskie: u- 
czynił oczy skośnemi, a bujne włosy i brodę 


przygładził, i całej twarzy nadał charakter 


mniej energiczny — bardziej poltulnego my- 
śliciela. 

Przy tej okazyi Sin Czasg-pe wyjaśnia, iż 
w przyszłym parlamencie chińskim niewą- 
tpliwie przyjdzie do głosu i frakcya socyali- 
styczna. Naród chiński bowiem coraz bardziej 


do politycznego zaprawia się życia. Już dziś 


wyraźaie zarysowują się partye: dynastyez- 
nych konserwatystów, postępowych repuhli- 
kanów itd, A od pewnego czasu na wido- 
wnię coraz energiczniej występują „rewolu- 
cyjni socyaliści*, Duszą tego ruchu jest o 
beenie Sun-Ysien, który odbywał obszerne 
stndya w Stanach Zjednoczonych. Pierwsze 
jego agitatorskie wysiłki na gruncie chińskim 


były bardzo utrudaione. Rząd wyznaczył był 


nawet nagrodę na jego głowę. Mimo to nie 
udało go się ująć. 

Awłatyka na usługach wojskowości. 
Franeuski minister wojny, generał Brun, 
zainteresował się bardzo kwestyą zastosowa” 
nia ueronautyki do celów wojskowych. Ge- 
geral Brun zapalruję się na tę sprawę bar: 
dzo spokojnie. Nie przypisuje wielkiego zna: 
czenia rzekomej przewadze niemieckiej i wo- 
góle nie jest zdania, że balony sterowane 
jakiegokolwiek typu mogiyby odegrać w cza 
sie bliższym rolę poważną w wojnach. Ba- 
lony sterowane nie są jeszcze dostatecznie 
udoskonalone, mzją wartość bardzo ograni 
cezoną eo do czasu, bo tracą ją natychmiast 
z chwilą wynalezienia lepszego systemu. Nie 
radzi więc wydawać milionów na ich budo- 
wę. Im spokojniej i rozważniej będzie usku. 
teczniona budowa floty powietrznej, tem wię: 
ksze będą z niej korzyści. 

Chwilowo minister wojny uważa ueroplany 
za typ, nadający się daleko więcej do udo- 
skomalenia i do praktycznego użycia, aniżeli 
balony ze sterem. W tym też kierunku zwra: 
cają się jego usiłowania. Zajmuje się sprawą 
wersztatu konstrukczjnego oraz szkoły awia- 
tyczaej. Stacya próbna ma być utworzona 
na południu między linią kolejową z Nicei 
do Marsylii, morzem i rzekami Loup i Brague. 
Warsztat będzie zbudowany w Vincennes. 
Tymczasem zaś zamówione cztery biplany 
typu Farmana i Paulhana, dwa monoplany 
Bleriota i dwa Antoinette, 

Jak się dowiaduje „Eclair“, ministeryum 
wojny czyni też już od kilku miesięcy próby 
używania aeroplanów do miotania pocisków. 
Pisma niemieckie wyrażają się o tych pró 
bach w sposób nieprzychylny, a między im 
nemi wskazują to, że po pierwsze aereplany 
nie unoszą się dość wysoko, aby byży beze 
pieczne przed nieprzyjacielem, powtórę zaś 
mogą pomieścić co najwyżej dwie bomby, 
nie mogą więż poczynić wielkich szkód. We 
francuskich kołach w jskowych widocznie 
zapatru;ą się na tę sprawę zupełnie inaczej, 
zdaje się więc, że d.świadczenia wydały 
inne wyniki, niż przypuszczają w Niem 
czech. 

Interesująca jest widomość, że ministe. 
ryum francuskie w witowaniu, aby zwię- 
kszyć wartość statków powic trznych w celach 
wojskowych, pracuj. ad wytworzeniem no- 
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wego typu, który ma połączyć w sobie za 
lety seroplanéw i balonów sterowanych. Te 
nowe statki będą seropianami, zaopatrzone 
w małe balony, które zneutralizują ich wagę, 
będą więc odgrywać rolę podatną jak pęcherz 
u ryby. 

Także Anglicy zwróciii w czasach ostatnich 
baczniejszą uwagę na żeglugę powietrzną. 
Lord Roberts wskazał ich znaczenie w razie 
wojny i wskazał konieczność czynienia prób 
właenych. Zapatrywanie jego potwierdził ge 
nerał major Baden Powel, dodając do nich 
uwagę, że okręty powietrzne mogą oddać 
armii doskonałe usługi, ale tylko pod waran- 
kiem, że będą zsstosowane w wielkiej liczbie, 
całemi setkami. „Nie powinniśmy zapominać 
o tem — mówił Baden Powell — że istnieją 
już maszyny, które mogą przybyć do nas 
z kontynentu zupełnie niespodziewanie i bar 
dzo jest prawdopodobne, że mogłyby wyrzą- 
dzić nam szkody niemałe, chociażby przytem 
zginęly. Dlatego musimy pomyśleć zawczasu 
o tem, aby obronić się przed takiemi ata. 
kami“. 


ZZO Z o EEEE 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, eprzedaje 
i nejmuje — fortepiany, pianina, karmanie i 
plansle — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówóę i na spłaty — bez zaliczki. 


Niedawno temu musiamo w szkółce wiej- 
skiej ząprzestać nauki, gdyż wszystkie dzieci były 
przeziębione. 

Nauczyciel, który już te pigułki zażywał, wpadł 
na pomysł, by zwrócić się do Zarządu Sodeńskiego 
źródła z prośbą o przysłanie pewnej ilości pudełek 
Faya Sodeńskich pastylek. Po nadejściu i rozdzie- 
leniu tychże między dziatwę w dwa dni lekcye na 
uowo się rozpoczęły. 


TELEGRAMY 


z dnia 3 stycznia. 
Order dla bar. Blenertha. 


polda. 
Cląg dalszy misyi Lukacsa. 


konferencya Lukacsa z Wekerlem, Andrasym, 
Kossuthem, Appony m oraz z księdzem Mol 
narem, reprezentantem stronnictwa ludowego, 
Lukacs informował się dokładnie o nastroju 


sposoby rozwiązania przesilenia. 


Echo procesu z wieikoserbską agitacyę. 

Zagrzeb. „Trybunał siedmiu* na zażale- 
nie osób skazanych procesie o zdradę sta- 
nu, iż kara ich doznaje przedłużenia, wy- 
dał uchwałę, że Adam i Waleryan Pribi- 
cevicze, skazani na karę 12 lat, mają po- 
zostać w areszcie, zaś osoby, skaza- 
ne na kary poniżej lat 10, mają być do 
ostatecznego załatwienia procesu pozosta- 
wione na wolnej stopie. 

Odroczenie Dumy. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Z okazyi świąt 
Bożego Narodzenia starego stylu została 
Duma odroczona do 2 lutego. 

Strejk drukarzy w Bośni. 

Sarajewo. Zecerzy i cały personal dru- 
karni „Bosnische Post* przestał pracować. 
Strejk zwrócony jest przeciw dyrektorowi 
drakarni. Dziennik od piątku wieczór nie 
wychodzi. 

Nowy wielki wezyr. 

Konstantynopol. Nadeszła depesza od 
Hakki beja, w której zasadniczo zga- 
dza się na postawione przez stronnictwo 
młodotureckie warunki i zapowiada swój 
przyjazd na dzień 1 stycznia. 

„Jeni Gazetta“ donosi, że były w. we- 
zyr Hilmi basza zostanie ambasadorem 
w Paryżu. 

Powodzie w Bułgaryl. 

Zofia. W południowej Bułgaryi nastąpiły 
wielkie powodzie, które spowodowały przerwy 
w komunikacyi. Koło stacyi Katucica po prze- 
jeździe pociągu „Orientexpress“, jadącego 
z Konstantynopola, zawalił się most na rzece. 
Polączenie kolejowe na głównej linii Kon 
stantynopoł Zofia jest przerwane. 

Walka wyborcza w Anglil. 

Londyn. Kanclerz skarbu Lloyd George wy- 
głosił w Reading mowę, w której potępił 
obawę przed Niemcami i powiedział, że An. 
glia powinna raczej naśladować Niemcy na 
polu troski o zabezpieczenie robo 
tników na wypadek choroby i nie 
zdolności do pracy, w granicach na ja- 
kie pozwała na to budżet angielski. 

Rosyjski „sąd“. 

Pstersburg. Byty redastor dziennika „Stra- 
na“ prof Meksyniłisn Kawalewskij, obecnie 
ezłonek Rady państwa, został skazany przez 
sąd, bez dopuszczenia przysięgłych, na dwa 
miesiące więzienia za artykuły 
przeciw wujsku i krytykujące rząd. 

Przesilenie greckie. 

Ateny. Przesilenie zostało załatwione. Mi- 

nister spraw wewnętrznych w sobotę podał 


Wiedeń. Prezydent ministrów bar. Bie- 
nerth otrzymał wielki krzyż orderu Leo- 


Bupadaszt. Onegdaj po południu odbyła się 


u różnych stronnictw sejmu; omawiano też 


się do dymisyi, by rządowi ułatwić sytuacyę. 
Król prosił prezydenta ministrów, by dymi- 
syę ministra spraw wewnętrznych przyjął, 
sam zaś pozostał w urzędowaniu. Prezydent 
ministrów po 3 godzinnej konferencyi, odby- 
tej z królem, na tę propozycyę się zgodził. 
Wśród takich warunków Izba będzie dałej 
obradowała. Szsya potrwa da kańca r. 1909 
starego stylu tj. do 14 stycznia b. r. 
Znowu sprawa Krety. 

Ateny. Agencya Havasa donosi: Rząd 
kreteński złożył przed Izbą przysięgę jak 
w ubiegłej sesyi (tj. na wierność królowi 
Grecyi). Wybory do narodowego zgroma- 
dzenia odbędą się 20 marca. Rząd kreteń- 
ski otrzyma upoważnienie do założenia ka- 
sy dla narodowej obrony. Jutro zostanie 
kreteńska Izba zamknięta. 


Katastrofy kolejowe. 

Budziejowice. W nocy z piątku na sobotę 
na stacyi Neudorf zderzyły się dwa pociągi 
towarowe. Z personalu kilka osób do- 
znało lekkich zranień. 

Kassel. Na staceyi Kassel-Altenbecken zde- 
rzyły się dwa pociągi Jeden konduktor 
zabity: wielu podróżnych odniosło zra- 
nienia. i 

Traktat handlowy z Bułgaryą. 

Zofiz. Dotychczasowy stosunek traktatu 
handlowego między Austre-Węgrami a Buł- 
garyą został na podstawie największego u- 
przywilejowania aż do dalszego porozumienia 
przedłużony. 

Odkrycie składów broni w Finlandyl. 

Helsingfors. (Pet. sg. tel). Tu i w innych 
miastach skonfiskowano znaczną ilość 
broni i nabojów. Policya wpadla na trop 
zorganizowanego dowozu broni. 
Na stacyi kolejowej Tammerfors rozbiła się 
skrzynka z nabojami, wysłans z Hel- 
singforsu do Tammerforsu przez firmę „Han- 
sen i Spółka“ w Hamburgu. Wykryło to, że 
do kraju przywieziono przemyctonym 8po80- 
bem znaczną ilość rewolwerów i nabojów. 


Broń była przewożona w pięciu kasach 


ogniotrwałych, umyślnię przygotowa- 
pnych do przewozu kontrabandy. 

W magazynach przyborów sportowych w 
Helsingforsie skonfiskowano broni i nabojów 
wartości 10 000 marek, 

Katastrofa okrętowa. 

Londyn. Wczoraj rano na pełnem merzu 
w pobliżu wybrzeży asgielskich zderzyły się 
dwa parowce angielskie „Ayrashire* i „Ar- 
cadiau* ; ostatni zatonął, przyczem 13 osób 
zginęła. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


* Zgromadzenie metalowców w sprawie 
wyburów do sądu przemysłowego odbędzie się we 
czwartek 6 stycznia o godz. 10 rano w Związku 
stow. rob. w Krakowie (Wiślna £) O liczny udział 
uprasza zarząd. 

* Łwiązek keluerów i pracowników 
zatrudnionych w hotelach, restauracyach i 
kawiarniach w Austryi „Grupa miejscowa“ Kraków 
urządza dnia 3 sycznia 1910 r. w salach „Klubu 
pocztowców* przy uł. Lubicz 5 „Wielką zabawę z 
kotylionem*, na którą komitet ma zaszczyt zasro- 
sić towarzyszów. Dochód przeznaczony na fundusz 
zapomogowy dla człanków. Początek o godz. 9 wie- 
czór. Muzyka wojskowa 20 p. p. Strój wieczorowy. 
Kostyumy dozwolone Komitet. 

* Krakowska grupa Związku krawców, 
ul. Sienna 3, I. p. (Kawiarnia Wetsteina). Adres na 
listy: Antoni Hermann, nl. Felicyanek 3, I. p, tamża 
w godzinach południowych od 12—2 wypłata po- 
dróżnym cłoukom Związku krawców. 

* Baczność! Towarzyszki! Sekretaryat 
organizacyi kobiet mieści się obecnie w redakcyi 
„Prawa Ludu*, ul. Wiślna 5, II. piętro. Dy- 
żury codziennie od 7—8 wieczorem. — 
W niedzielę i święta od 11—12. 

* Towarzysze? Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźrie bezwarunkowo 
z żŻomami, siostrami i córkami! 


NADESŁANE. 


(Za dział tęn redakcya nie odpowiada). 


Nowy rok powinien nam przy- 
nieść coś dobrego, 
przedewszystkiem naturalnie zdrowie. Kto 
y jednak zdrowie chce utrzymać, musi się 
szybko i bez uciążliwości. Przytam są tania : 
pudełko za 1:26 kor. otrzymać można w 
Adwokat krajowy dr Michał Landau 

przeniósł kancelaryę z Tarnopola 


strzedz troskliwie przeziębienia, kto zaś nie 
/ aptekach, drogerzach it. d. 
do Nowego Targu. 


chce się przeziębić, musi zsżywać z prze- 

zorności Faya prawdziwe Sodeńskie Pa- 

stylki mineralne. Sodeńskie usuwają katar 

Generalne zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th. 

Guntzert, e. k. nadw. dostawca, Wiedeń. IV/1, Grosse 
Neugasse 17. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


kolińską domieszkę ao kawy. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


. 


Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie 4'/, Książeczki wkładkowe. 


Kraków, Rynek główny — Linia A-B, L. 44, Większe kwoty wypłaca bez wypowied 
» zenia. 
Kapitał akcyjny: 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. Podatek rentowy opłaca bank z Ja funduszów. 


Kraków, wtorek 


ZOFIA ŁAŁDEWECK 


a 1 Ta a Kamidcizietwu 
NODOSSY TWO WALK 


DROBNE OGŁOSZENIA 


0-738 PA WSE LE AAA da 
Za anons w „Drobnych ogłosze- fi OSY E « 1 N T zę Bi 
Ë niach“ liczymy za każde słowo i UN. RACE NEA JAZZ uro 
6 bal., tytuł 20 hal. j d Í A 
Do wynajecia MIE T "A ] 
mieszkanie z 3 pokoi i kuchni na Foti 


parterze i 4 pokoje z balkonem i 
kuchnią na I. piętrze w Prądniku 
Czerwonym. — Bli sza wiadomość 
w Dziale inseratowym „Naprzodu”, 

Marka 21. 

Czeladnik rymarski 

zdolny do wszelkich robót ciężaro- 
wych. dostanie stałe zajęcie w pra- 
eowni rymarskiej Maurycego Lei- 
tnera w Krakowie, ul. Basztowa 19. 


Ładny zegar 
pendułowy z dwoma wagami jest 
do sprzedania. Wiadomość przy ul. 
Starowiślnej 6, II. p. na lewo. 


Miód prawdziwy 
Miód tani pod gwarancyą 5 klgr. 
puszka 7 koron, specyał koron 7:50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu, właśc. nawiększej pasieki. 


Obszerny pokój 


umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I. 


Wyborny miód 
deserowy, kuracyjny, lipowy, rary- 
tas miodoborów z własnaj pasieki. 
5 kg. puszka 6 K 20 h. — Masło 
stołowe co dzień świeże, 5 kg. pa- 
eka 11 K 10h. Wysyła za zaliczką 
M. J. Farba, Podhajce 79. 


dlasiadeckia! 

Uświęcin (dworzec) 
sprzedaje 

bilety okrętowe de 


R 
Ameryki 
i X 4 4 
„Bi M i dla pare 
statków pespłecznyci, 
oraz bilety kolejowodło 
kolei palnocno-amery' 
kańskica We wszyst 

kich kisrunkach. 


Geny Solde wedia tery 
okrętowych I ksiefowyst 
Bilety okrętowe go Kanady 
laliaty kolajuwa Kanadyjski. 
Pracyalty darmo | opwatnia 


RT. 


zostaje pad kontrolą rządu austryackiago I angielskiego, 
Depozyt Towarzystwa przy c. k. państwowej Cemtralme] 


Kasie we Wiedmin jake gwarnncya dla nbezpieczomych 
w Ars i wynosi 


aF koron 34,442.294-03. we 


Ogólne dochody w roku 1906 . . . . K 38,155.775— 
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K 229,546.519'— 
Wypłacone police w r. 1906 . . . . . K 539,742.984— 
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K  5,729.450'— 
Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie. 


Flila dla Austryl: Wian, l., Giselastrasse Nr. 1. 
beneralna Agercya w Krakowie: ul, Grodzka 29, I. piętro. 


Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń ma życie nadawały 


| 
| 
| 


Ant. Kraińskiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wysyła w 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw- 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipcowv w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań- 
ski, królewski i mioly pitne owo- 
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ce- 
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko. 


Znakomitą 


surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca 


Wojciech Olszowski z= 


A 
w Krakowie | 


Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 
| jest najlepszym środkiem do 


Paczki 


tylko na maśle 


Chrust-raworki 
Wielmożna Puma gospouyul do 


są już do nabycia 
w Cnukierni Lwowskiej 


Jana Michalika 


Floryańska I. 45. 


Bez nauczyciela, baz przygotowania i bez 
znajomości nut może każdy na molm dątym 


„„Akkordeonie** grać pieśni 


Fabryczny skład automatów muzycznych 
`. „„Orchestron 


w Podgórzu, Rynek. — Gmach Magistratu. 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności bogato 
zaopatrzony wybór różnych gra mofonów 
z pierwszorzędnych fabryk, oraz płyty najnow- 
szych zdjęć. Płyty zeznakiem „piszący A aiołek* 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. — 
Sprzedaje również na spłaty miesięczne po cenach bardzo niskich. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami ze śpiewem za 70 koron. 


Prosimy Wielmożną Panią uprzejmie, uważeć i me dać cię wprowa 
w błąd zachwalaniem :nowych: pakietów wjkaryi, lecz bądź i 
Pani raczej tego przekonania, że 
prawdziwa ;Francza : przymieszya do kawy, 
którą już i w domu Wielmożnej Pani od wielu iat wzprodowano, jest naj. 
lepszą i takie taką nada! :pozostanie:. — 

Prosimy jednak Wielmożną Panię bardzo, uważać dokładnie na naszą 
markę fabryki i nasz podpis 


g pony olanohadynocey 
ZIEM PRE 


Marka fabryki 
Ble Y 1346, 8:91 V. V. 


do tańca i marsze. Na wesela, za- 
bawy i wycieczki bardzo się nada- 
jące. Instrument ma 10 k awiszy, 
20 tonów, 2 klapy powietrzne i ko- 
sztnje sztuka wraz z samouczkiem 
k. 2:50, 3. szt. k. *—. Akkordeon 
w najlepszem wykonaniu, o nai: 
lepszych tonach, za sztukę k. 3:60 
Przesyła za zaliczką lub za poprze- 
dniem nadesłaniem należytości 


Hanns Konrad 


Dom przesyłkowy instrum. muzycznych 
w Brllx Nr. 2028 (Czechy). 


Bogato ilustr. główny katalog z prze- 
szło 3000 rycin darmo i opłatnie. 


MOCZENIE W ŁÓŻKU. 


Natychmiastowe odzwyczajenie za- 


Wyłączne zastępstwa austryackie: Dalmlar, Mercedes, Bregolis. 


GALIC AUTO GARAGE | 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ. 
PIERWSZY FACEOWY WARSZTAT REPERACYJNY. 


ND OE O ZZ Z O ZZA Z TE A 


pewnione. Objaśnienia bezpłatne. z i 
é i i 6 i i ozy osobowe, eicżarowe, omnibusy, todzie | 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma Rate. części zapasowe, pneumatyki motory. i 
dziękczynne. Polecenia lekarskie. BIURO: ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 102 — telegram santo“. | 

i 


WARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, od maja: ullos Smolenska L. 31. 


Instytut „SANITAS“ 
VELBYRG, P 83 BAWARYA. 


Wydawca: Ignacy Daszyski. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 


NAPRZOD 


R a a 


Oszczędnym Paniom 


polecamy : 


Szkolę kroju damskiego 


modernistycznego (najnowszego) 


ms | Kraków, Pędzichów L. 19 


II-gie piętro. 
Na prawincyg nauka listownie. 


Przyjmuje się zamówienia krojów 
wedle dowołnych wzorów i miar. 


sai dody wów Ps 
Bulion prawdziwy 


czysto mięsny, na wagę 
i w kostkach, wysyła 


DYONIZY CHRABĄSZCZ i SM 


KRAKÓW 


ulica św. Jana I. 13 
FILIA: ul. św. Tomasza I. 20. 


Na reumatyzm 


zońciec, postrzał (ischias) i łamania 
polecą się uśmierzające nacieranie, 
pd wielu lat ogromnie rozpowsze- 
oamione, przez wielu lekarzy ordy- 
aawaąne i przez znakomitości uznane 
Llnlmentum Gaultherlae compositum 
z prawala zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL“ 


chomika dra Juliusza Franzosa, apte- 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
40 h., 10 fiakonów 8 K, nie licząt 
»pakowania i franko. Tysiące listów 
Jzigkczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysy:ka poczto- 
wa. W Krakowie skład w aptece 
Aiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
amika Dra JULIUSZA FRANZGSA w Tarnapolu 


a ROEE |] 
Już czas 
by zamówić sobie mój bogato 
ilustrow. główny katalog z 3000 
rycin towarów użytkowych i 
artykułów na podarki darmo i 
opłatnie. 
C. k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
w Brlix Nr. 1593 (Czechy). 


dstodą Barlitza 


udzielają 
lekcyj osobnych i zbiorowych 


z wyższem wy- 


A Kl 
(A. BA s3 i g k kształceniem, 
nas s; z wyższem wy* 
A FAME GUZ kształceniem. 
TY 7 gu fo % wyższem wy- 
KRQIMIOE kształceniem. 
SAY E 7 z wyższem wy- 
wW OC GA kształceniem. 
Ul. Floryańska 25, I. piętro. 
Poszukują jakiegokolwiek zajęcia 
za skromnem wynagrodzeniem, ja- 
koto: pisania, przepisywania i t. p. 
w biurze lub do domu. Posiadam 
4-ro klasowe gimnazyalne wykształ- 
cenie. Przez półtora roku pracowa- 
łem w biurze we Lwowie, na co 
posiadam Świadectwa. 
Łaskawe zawiadomienia pisemnie: 


Kraków, ul. Wielopole 12, Fr. Bąk 
u państwa Drabików. 


nadzwyczajne rezul- 


Epilepsya, taty przy użyciu 
Kurcze, EPILEPTI ON 


Ghoroby | eten zasięg” 
roszę żądać rozpra- 
NATWOWE. wy lekarskiej Nr” 55. 


bezpłatnie z głównego składu: Apte- 

ka pod Austryg, Wien, IX., albo wprost 

z fabryki: Priv. Schwanenapothake 
Frankfurt am Main. 


A 


Zawsze wyborna 


Herbata z Rączką 


z magazynu 
Juliusza Grossego 
w Krakowia 


„wszędzie do nabycia! 


Ze względu na 


kończący Się sezon! 


sprzedaję wszelkie 


Ubiory Męskiej 


po znacznie zniżonych cenach. 


K, Brachfeldi 


Kraków, Floryańska 16 
obok handlu WP. Sataleckiego. f 
E = GROT nia - M Pe" e EM 


4 stycznia 1910 


KURS PRZYGOTOWAWCZY DLA 
RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ 
i buchalteryi pojedyńczej i podwójnej 
urządza nadal, jak w latach poprzednich, system nauki teoretyczn 
I praktyczny, według najnowszych wymagań c. k. Komisyi egzaminacyj. 
nej, — Również udzielam nauki stenografii polskiej i niemieckiej 
kaligrafii, konwersacyi niemieckiej i korespondencyi handlowej, 


Dla Pań osobne godziny. Korzystny rezultat zapewniony. Warunki przystę- 
pne, dla mniej zamożnych znaczne ulgi. 


HENRYK GOTTLIEB 


c.k. zaprzysiężony znawca ksiąg handlowychw Sądzie kraj. i autor, 
nauczyciel rachunkowości panstw. w Krakowie, ul. Dietlowska 68, 


„AI. LE 


ZIE OCE EIRO L E GO 


NE 


Prawdziwe tylko z tym znakiem 
ma podeszwie 


j KALOSZE 
.nieślizgającesie 
i trwałe, 

Męskie Kor. 5'20 Damskie Kor. 3:48 


polecają: 


Alfred Frankel, Sp. kom. 
w Krakowie, Rynek gł. L. 14. 


Zastępca L. Steigier. 
Największy wybór obuwia męskiego damskiego I dzieelu, 


a 


A: 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ! MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGNACEGO GROSSA 


pod kierownictwem 
JANA POJEGO, mackanika-specyalisty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLEA L. 1 


{naprzeciw głównej poczty). 


Sprzedaje | naprawia maszyny do szycia 
I do pisania po cenach umiarkowanych. 
au Cenniki ilustrowana darmo I opłatnie. 


[ydło lilio 
z konikiem 


| Najłagodniejsze mydło dla skóry jakoteż 
i przeciw piegom. 


Wszędzie do nabycia? 


«OPORY TWA ITO I W A 


Tanie pierze? 
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego 
2 k. 40; najlepszego białawego 2 k. 80; błałago § 
4 k.; białayo-puchowego 6 k. 10; 1 kig. bardzo 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego plarza 6 k. 40% 
i 8 k; 1 kig. szarego puchu 6 i 7 k.; blałego, § 
dobrego 10 k.; najlepszgo brzusznego puchu 12 k. $ 


Przy odbiorze od 5 kig. począwszy opłatnie, 
z czerwonego, niebieskiego, białego lubi 
y Gotowa ościeł żółtego nankiagu, 1 pierzyna 180 cm. dłu- B 
| ga, 116 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długa, JĘ 
#58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem pierzam 
116 kor.; półpuchem 20 k.; puchem 24 k.; pojedyncza pierzyny 10 k., 12 k., 
14 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za załiczką, od 12 k. § 


jopłatnie. — Zmiana i zwrot opłatnie dozwolona, za nieodpowiadające Š 
i pieniądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo I opsatnie. 


fS. BENISCH w DESCHENITZ, Nr. 869, Las czeski. 


| OOOOGEWOZEWEWY GWC 


a a a | 
Reumatyzm, podagra, 
newraigia i oziębimy, 


powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia 

bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszenia 

się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa 
się z niezwykłym skutkiem 


(marka dla mentołowo-salicylizowanego ekstrakiu kasztanów) 
przy Racieruniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor. 


Za puprzedniem nadasłaniem K 150 przasyła Sa 1 tubę frango. 

Za poprzedniem nadasłaniam K 5— przesyła Się 6 toń franco. 

Za poprzednie nawastaniem K 8— przesyła sią 16 tub franco, 
ttyróh i skład główny 


B. FRAGNERA Apteka 


c. k. dostawey dworu PRAGA Ill. Nr. 203. 


Uwałać należy ua nazwę preparatu i wytwórcy. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. F” 


*' Telefon Nr. 710. 


